
15. Kwietnia 1856. Rok trzeci.

W ychodzę wo Lw ow ie w c Wto­
rek , Czwartek, i Sobotę. P renum e­
rata rocznie O Złr. półr. 3  Ztr. 
kw artał. 1 Złr. 3 0  kr. m iesięcz­
nic 3 0  kr. m. k. W  kraju z prze­
syłką pocztową rocznie 8  Z łr. — 
półrocznie 4  Złr. — kw artalnie 
2  Złr. m. k. — Ryciny mód 
kw artalnie 1 Złr. 2 0  kr.

Bióro expedycyi w  księgarni 
II. W . K a l le n b a c h a .

Ogłoszenia w szelkiego rodzaju 

przyjmują się za opłatą od w ie r­

sza pismem pety t w  przedziałce 

za jednorazow e um ieszczenie w  

głównym dzienniku po 4  kr. za 

następne po 2  k r . ; w  dodatku po 

3 kr. za następ, po l 1/, k r. za 

dopłalą 40 kr. s tęp i, za  każdora­

zow e umieszczenie.

Pielgrzymka Czajlda Harolda,
poema lorda Bajrona, spolszczone 

p r z e z  W  i k t  o r a  z  B  a w  o r  o w  a ’).

•L’univers esl une espece dc livrc, dont on n’a lu  quo 
la prem ióre page, quand on n’a vu quo son pays. J ’en ai 
fcuilletć, un assez grand nombrc, que j ’ai trouvcos egn- 
lem ent mauvaises. Get cxamen lie m’a point etc infruc- 
lucux. Je  haissais ma palrie. Toutcs les im pertinences dcs 
pouples divers, parmi lesquels j ’ai vccu, m’ont rćconcilie 
avee elle. Quand je  n ’aurais tire d 'autro benefice dc mes 
voyages, que celui-la, je  n’en regreltera is ni les frais, ni 
les fatigues».

Le Cosmopolite.

D o Janty  2).

Ani pod  w schodn iem  n iebem  gdzie p ielg rzym ow ałem , 

W  krajach  gdzie  w dzięk  an ielsk i p iękności udziałem , 

Ani w tych  snach, po  k tó ry ch  budzim  się bo leśn ie , 
Ż eśm y śliczne w id zen ie  m ieli tylko w e śnie,

Nic jak  ty n ie  zab łysło  p rzed  okiem  zd u m ia łem ;

Ani d ło ń  m oja  nadziei n ie  r o ś c i ,

Ze odtw orzy m ieniący  b lask  tw ojej p iękności ;

Nie zgrzeszę  p rzedsięw zięciem , n ies te ty  zbyt śm ia łem : 

K to cię n ic  zna, ten  m ego  nie po ją łby  pienia,

Kto cię zna, ten  zuchw ałe  w yśm iałby zachcenia.

O by, jak a  dziś je s te ś , takąś zaw sze była,

Od ziem ian czczona i n ieb ianom  m iła ;

Bądź w ładczynią serc. czułych, zniew alaj bez s id e ł:  

Bądź obrazem  m iłości, bez m iłości sk rzydeł,

A p o ch leb n e  nadzie je  tej dobrej is to ty ,

Co otacza tw ą m łodość  tkliw em i p ieszczoty,

') P o e m a : „Childe H arold's P ilg rim age '', noszące  niezaprzeczoną 
cechę  podobieństwa wątku do biegu życia auto ra ,  wychodziło  na świat 
częściowo w różnych okresach  jeg o  zawodu piśmiennego.

Stosując się do porządku, w skazanego nam  przez pierwotwdr , 
ogtaszamy w przekładzie polskim , jako całość  oddzie lną; dwie pie rw­
sze pieśni tego najznakomitszego u tw oru  angie lskiego w ieszcza , przy­
wiezione z podróży, odbytej w dwudziestym roku życia w Hiszpanii i 
Grecyi,  i podane do druku po raz pierwszy w  roku 1812.  Zachowu­
jemy sobie na później wydanie  całkowitego t łumaczenia ,  z pow odu  
niepoślednich trudności,  z jakiemi w trzeciej i czwartej części walczyć 

p rzychodzi ,  i k tó re  niejako wzrosły w miarę , jak  siła  twórcza naszego 
autora, z postępem lat , bra ła  wzrost  i dojrzałość.

Lwów d. ó Maja 1855. Tłum acz.

J) Osoba, której Bajron swoje dzieło przypisał, była jedynas to -  

letnia lady Karolina Harley. (P rzyp is  tłum acza .)

T e nadzieje  w je j oczach w ezm ą b ło g i sk u te k : 

O każesz je j z w d z ięczn o śc ią , k iedyś w późnej porze, 

W  tw ych rozw in iętych  w dziękach  te  p o g o d n ą  z o rzę , 

P rzed  k tó rą  u trap ien ia  n ikną, w ionie sm utek .

P e ri z ach o d u ! sk ład am  n iebu  dzięki 

Ze w e dw ójnasób  przew yższam  cię la ty :

Z ócz tw oich  w rzącej n ie  zaczerp ie  m ęk i,

Nie zasm ucisz  m ych oczu gdy  zw ięd n ą  tw e w d z ię k i, 

Z tobą  p łak ać  n ie  będę  twych pow abów  stra ty .

Gdy tw ych  czcicieli p ło ch y  ró j skrzydlaty,

P orw any  w irem  m iło sn eg o  sza łu ,

U ganiać będzie  za m arą  zw odniczą,

Ja  ju ż  w ydychać n ie  b ę d ę  do uczu ć  podzia łu ,

Co n aw et szczęście zapraw ia goryczą.

R zuć p iękna, n a  te  p ism a tem  ok iem  gazeli,

K tóre p ło ch o  się  k ryje, to znów  b lask iem  strzeli,

To zniew ala słodyczą, to znów' ćm i jak  s ło ń c e ;  1 

U śm iechnij się  m ym  p ien iom , sp e łń  proźby  gorące, 

K tórebym  pew nie  zan o sił darem nie ,

Gdybyś inne  uczucia  m ogła  d o strzedz  w e m nie  

N ad uczucia przyjaźni, k tó re  tobie  św ięcę,

Nie pytaj ra jsk ie  dziecię, dlaczego w tw e ręce  

Sk ładam  te  z duszy  m ojej w yjęte wyrazy,

Pozw ól ty lko  do w ieńca  w pleść  lilją bez skazy.

Z arów no jak  dziś św iecisz na  m ych m arzeń  n ieb ie , 

Tak gdy zasn ę  snem  wiecznym , ję ty  czasu  m atnia, 

Czyje oko te  słow a przebieży , ten  ciebie 

P ierw szą  przyw ita, pożegna  ostatnia.

Jeśli śm ierć  w n iepam ięci w iecznej n ie  zagrzeb ie  

Tego, co c ieb ie  czcił czu łością  b ra tn ią ,

A ty do w ieszczej lu tn i ściągn iesz  d ło ń  anioła, 

U szczęśliw isz o lu b a! s tro sk a n e  m e c ie n ie :  
P rześc ig n iesz  m e nadzieje , spe łn isz  to życzenie,

Nad k tó re  w iecej sk ro m n e  żadne być n ie  zdoła.

P ieśń  pierw sza.

O ty , n iegdyś w  H eladzie jak  bog in i czczona 

Muzo tw órcza, igraszko  w ieszczego na tch n ien ia , 

Poniżona, n ieste ty , przez m łodsze  p lem iona,

Nie śm iem  cie o w tó r p ro sić  do m ojego  pienia, 

C hoć przy  źródle kastalsk iem  w estch n ąłem  głęboko,



I p r z y  g r u z a c h  D elf ick ich  *) p ła k a ło  m c  oko ,

G dzie  w  s m ę tn a  c iszę  w s łu c h i w a  s ię  u c h o ,

G d z ie  o p ró c z  s z u m u  w o d y  i p u s t o  i g ł u c h o .

N ie  p r z y c h o d z ę  w a s  b ła g a ć ,  P a r n a s k i e  d z iew o je ,

B y ś c ie  w d z ię k i e m  o k ry ły  t ę  p i o s e n k ę  m o je .

P r z e d  la ty  w  sw y m  o jc z y s ty m  m i e s z k a ł  A lb io n ie  

M ło d z ie n ie c ,  w z ó r  n ie c n o ty ,  —  r o z p u s t n i k  b e z  m ask i,

K tó r y  d z i e ń  c a ły  p ę d z i ł  n a  ro z k o sz y  ło n ie ,

A n o c  z a g łu s z a ł  p i j a n e m i  w rzask i ,

J a k o  z w o le n n ik  b ł ę d u ,  i c z c ic ie l  p u s to ty ,

R a z  n a  z a w s z e  b y ł  z b o c z y ł  z w ąsk ie j  d r o g i  cno ty .  

R o z k ie łz n a w s z y  b e z b o ż n ie  ż ą d z e  s w e  c i e l e s n e  

P o ś l u b i ł  d u s z e  p i e k łu  w  n ie s z c z ę s n e j  g o d z in i e ;

P o m i a t a ł  w s z y s tk ie m ,  a c e n i ł  j e d y n i e  

L e k k o m y ś l n e  j u n a k i  i n im fy  o b le ś n e .

Z w a ł  s ię  Gzajld H a ro ld  - ) .  J e g o  p o c h o d z e n i e  

Z a t a j ę ;  s z l a c h e tn e g o  r o d u  n i e  w y m ie n ię  

Co  n i e g d y ś  m ia ł  d n i  p i ę k n e  (dni  m in io n e j  chw ały ) .

A le  mężów; d z ie ł  w ie lk i c h  w ięz i  j u ż  p o d z ie m ie ,

A u  o d r o d n y c h  s y n ó w  d o ś ć  j e d n e j  zakały ,

A b y  s p la m ić  n a  d łu g o  c a łe  z a c n e  p le m ię .

W  n a jp o c b le b n ie j s z e j  p ro z ie ,  w  n a jk w ie c i s t s z y m  ry m ie  

N i e p o d n i e s i e  s ię  w ie c e j  raz  u p a d ł e  im ię  :

B la s k i  s tu  p o g r z e b o w y c h  n a j ę ty c h  p o c h o d n i  

N ie  z a ć m ią  św ia t ła  praw-dy, n i e  u ś w ię c ą  z b r o d n i !

P rz y g a s iw s z y  g n u ś n o ś c i ą  b o s k ą  i s k r ę  d u c h a ,

W y g r z e w a ł  s ie  n a  s ł o ń c u  j a k  p r ó ż n ia c z k a  m u c h a ;

P o n o  n i e p r z e w i d y w a ł  i i  j e d n a  z ła  c h w i l a ,

L a d a  z im n y  p o w ie w e k ,  z g u b ą  d la  m o ty l a :

J u ż  w  sa m e j  w io ś n ie  t a k  b ł o g i e g o  b y tu  

N asz  m ł o k o s  z a c h o r o w a ł  n a  c k l iw o ś ć  p r z e sy tu .

W  n ie m o c y  d u s z y  s t a n ą ł  n a  ż ąd z  k r e s i e  ,

B rzydz i  s ię  w ł a s n y m  k r a j e m  ,, t ę s k n a  m y ś l  go  n ie s ie  

W  kra j  inny ,  j u ż  p r z e d  m y ś l ą  o jczy zn a  m u  z n ik a ,

N ie z n o ś n a  m u  j a k  s m u t n a  ce la  p o k u tn ik a .

T a m  go  by ła  z a g n a ła  w  g r z e c h  sz a ta ń s k a  s i ła  ,

S w o ic h  b ł ę d ó w  p r z e d  n ik im  n i g d y  n ie  zaska rży ł ,

Z a le c a ł  s ię  do  w ielu ,  a  o j e d n e j  m arzy ł ,

L e c z  ta  j e d n a  n ie  j e m u  p r z e z n a c z o n ą  b y ł a ;

B ło g o  je j  b y ło ,  b ł o g o  że  n ie  d a ła  ręk i  

T e m u ,  co b y łb y  s k a l a ł  je j  p r z e c z y s te  w dzięk i ,

*) W i o s k a  Kas tr i s to i  p o  c z ę ś c i  na  l e m  s a m e m  m ie j s c u  gdzie  

n i e g d y ś  Delfy. W z d łu ż  g ó rs k ie j  ś c ie żk i ,  p o c z ą w s z y  od  C hrysso ,  da ją  

s ię  w id z i e ć  szczą tk i g r o b o w c ó w ,  w y k u ty c h  w o p o c e  i z opoki.  J e d e n  

z n ich  —  p o d łu g  p o w ie ś c i  m e g o  p r z e w o d n ik a ,  k ry je  zw ło k i j a k i e g o ś  

k r ó l a ,  k tó r y  ta m n a  I o w a c h  k a r k  sk ręc i ł .  T r o c h ę  pon iże j  Kas tr i 

j e s t  ja sk in ia  n i e z m ie r n e j  g łę b o k o śc i ,  k tó r a  ma b y ć  ja sk in ią  P i t y i ; w y ż ­

s zą  cz ę ść  te jże  w y b r u k o w a n o  i o b r ó c o n o  na  k r o w ia r n i ą .  Na p r z e c iw n e j  

s t r o n i e  w z n o s i  s ię  m o n a s t e r  g r e c k i ,  t r o c h ę  wyżej n a d  n im  j e s t  r o z p a ­

dl ina  w  ska le ,  i w c h ó d  do  s z e r e g u  ja s k i ń ,  b a r d z o  n ie p r z y s tę p n y c h ,  i 

p r o w a d z ą c y c h ,  j a k  s ię  zda je , w  s a m o  w n ę t r z e  g ó r y ,  m o ż e  do  K o r y c e j -  

sk ie j  g ro ty ,  o k tó re j  P au za n ia s z  w sp o m in a .  Z o w e j  to  s t r o n y  s p ad a  

ź r ó d ł o  i * ro sa  K as ta lska .“

2) Chi lde, z S a k s o ń s k i e g o  c i i i ,  w yraz  d aw ny ,  zna cząc y  dziś 

d z ie c k o ,  i m a ją c y  n ie jaką  an a lo g ią  z h i s z p a ń sk im  w y r a z e m ,  in fa n t ;  lecz  

w  ś r e d n ic h  w ie k a c h  b y ł  t f  ty tu ł  b l i sk o z n a c z n y  s ł o w o m  : u r o d z o n y ,  r y ­

ce rz , k s i ą ż ę ;  j a k  n. p . w f  na z w a c h  Childe  W a t e r s ,  Ch ilde Ar th ur .

.  (P r z y p is  tłu m a c za .)
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B y łb y  j ą  zd radz i ł ,  za  i n n e m i  gon i ł ,

I p o d  p o z o r e m  c z u łe g o  z am ęśc ia ,

B y łb y  je j  w s z y s tk ie  d o s ta tk i  r o z t rw o n i ł ,

N ie  z d o ln y  u c z u ć  d o m o w e g o  sz częścia .

G o r sz e n i  c z e m s iś  n iż  n ę d z a  n a w id z o n y  te raz ,

B rzydz i  s ię  t o w a r z y s tw e m  r o z w io z ły c h  m ł o k o s ó w ;  

N ie k ie d y  s ię  ro z c z u la ,  b y łb y  p ł a k a ł  n ie ra z ,

L e c z  z b y t  d u m n y  n ie  s ły s zy  p r z y r o d z o n y c h  g ło s ó w .  

P r z e c h a d z a  s ie  sa m o tn y ,  s m u tn y ,  z a m y ś lo n y ,

R a d b y  u c i e k ł  w  d a l e k i e ,  s k w a r n e  św ia ta  s t r o n y ; 

N ie o b a w ia  s ię  ś l e p y c h  p r z e z n a c z e n ia  c io sów ,

Z n u ż o n y  z b y tk ie m  szczęśc ia ,  z a p r a g n ą ł  z ły ch  lo só w , 

By  p r z y t ę p i ć  ząb  cze rw ia  co m u  s e r c e  w ie rc i ,

D la  chw il i  r o z ta rg n i e n i a ,  p o s z e d łb y  w  k ra j  śm ie rc i .

P o r z u c a  o j c ó w  g n ia z d o ,  d u ż y  g m a c h  z a m k o w y ,

K tó r y  b y ł  s p r o ś n y c h  r o z ry w e k  s i e d l i s k i e m ;

I z a g ra ż a ją c  n a  p o z ó r  zw a l isk iem ,

B y ł  j e s z c z e  p i ę k n e j  i t rw a łe j  b u d o w y .

B y ł  to  s ta ry  m o n a s te r ,  t e r a z  z n i e w a ż o n y ;

G dzie  n i e g d y ś  b r z m ia ły  h y m n ó w  re l ig i jn e  tony ,

T a m  p łc i  o b o jg a  h u l a ł  t ł u m  sza lony .

W i d z ą c  w  p o b o ż n y m  g m a c h u  t e  r o z p u s t y  j a w n e ,  

M o g ło  s ię  z d a w a ć  że  w ró c i ły  d a w n e  

S z c z ę ś l iw e  m... . w  czasy  i b e z w s ty d y  s ła w n e .

L e c z  n ie r a z  p o ś r ó d  u c ie c h ,  p rz y  g o d o w e j  n u c ie ,  

J a k a ś  n i e z n a n a  b o l e ś ć  m g li  H a ra ld a  o c z y ;

Ś m i e r t e l n a  to  n i e n a w i ś ć ?  czy  o c k n i o n e  czuc ie  

Z a w ie d z io n e j  nadz ie i ,  tw a rz  p o s ę p n a  m r o c z y ?  

W y t ł u m a c z y ć  to  s o b i e  lu d z i e  n ie  u m ie l i ;

B o  Czajld  H a ro ld  n i e  b y ł  to c z łe k  p r o s t e g o  d u ch a ,  

Co s p o w ia d a  s w e  żale,  z b a w ie n n y c h  r a d  s łu c h a  ; 

W n ę t r z n y c h  k a tu s z y  o n  z n ik im  n ie  d z i e l i ,

A n i  sz u k a  p o c i e c h y  n a  ł o n i e  p rzy jaźn i ,

D la  o d k ry c ia  p rz y c z y n y ,  k tó r a  b o le  d rażn i .

O n  n ie  m ia ł  p rzy jac ie la  ; c b o ć  z bliża i z dali  

N a  w s p a n ia ł e  d o ń  g o d y  g o ś c ie  s ię  zjeżdżali ,

Ci w s z y s c y  j e n o  byli  z g ra ją  w y ja d a c z y ,

K tó rz y  m u  p o c h le b ia ją ,  g d y  ich s u to  r a c z y ;

Z re sz tą ,  n ik t  go  n ie  k o c h a ł ,  n ik t ,  n a w e t  s p ó ln ic e  

J e g o  z a b a w  i z b y tk ó w .  —  P r z e d m io ty  k o c h a n ia  

N ie  m ia ły  do  H a ro ld a  c ie n ia  p r z y w ią z a n ia ;

B o  ty lko  p rz e p y c h  dzia ła  n a  z m y s ły  k o b i e c e ,

J a k  n a  ć m ę  n o c n ą  św ie ca  z a p a lo n a ,

A K u p id y n  b e z s i ln y  g d z ie  w ł a d n i e  m a m o n a .

H a ro ld  m ia ł  m a tk ę ,  —  ale  p r z e d  o d ja z d e m  

Tej  n i e  og ląda ł ,  k tó r e j  w i n i e n  ż y c i e ;

Miał s i o s t r ę :  z r o d z i c ie l s k ie m  ro z s ta ją c  s ie  g n ia z d e m  

O p u ś c i ł  b e z  p o ż e g n a ń  sp ó ln e j  m a tk i  dz iec ię  ;

O d  n a j le p s z y c h  z n a jo m y c h  w y d a l i ł  s ię  sk ryc ie ,

A p rz e c ie ż  —  s e r c e  j e g o  n ie  b y ło  ze  s t a l i :

W y ,  c z u c ie m  o b d a rz e n i ,  k tó r z y ś c ie  zaznali  

S i ln y c h  w z r u s z e ń  r o z k o s z y ,  w y  to  po św ia d c z y c ie ,

Z e  p o ż e g n a w c z a  ro z s ta n ia  s i ę  chw ila  

C z a rę  b o le ś c i  aż  do  dn a  w ychyla .
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Sw ój kraj,  dziedzinę i ojczyste strony,

Dziewice hoże, w ysm ukle j  urody,

Których  jed w ab n y  włos, g łosik  pieszczony,

W z r o k  miły, byłby rozgrza ł  s ta re  lody 

Św ię tego  puste ln ika ,  o jcowskie  zagony,

Odurzające  zbytki i m iękkie  wygody,

K tó re  d ługo  syciły m łodzieńczych  żądz głody,

To wszystko nasz boh a te r  rzuca bez tęsknoty.

Obojętny, na  ok rę t  wsiadł z płochej  ochoty :

Odwidzieó obce  lądy, n iezn an e  narody.✓

Już  wiatr  się  zrywa, białe żagle .w z d y m a ,

W e s o ły  zda się igrać, cieszyć, że pielgrzyma 

Z ojczystych s t ron  unosi.  P o n ad b rzeżn e  skały 

W  oczach Harolda nieznacznie  malały,

Zanurzy ły  się  w reszcie  w zapienione  wały.

Może Harold w  tej chwili uczuł żal, że w drogę  

Zapuszcza się d a le k a ; przecież  się nie żali,

Gdy drudzy  czują żałość  i p rzedw czesną  trwogę,

On milczał z su ch em  okiem gdy inni płakali,

Pow ierzaiac  sw e żale wichrowi i fali.
C. d. n.

Obrazki wiejskie.
v.

Kulig.
■ K u l i g  t o  z a b a w a ,

B i g o s  t o  p o t r a w a .

D o k o ń c z e n i e .

Pan  Owczarski s łużył u jak iegoś  księcia na W o ły n iu  po 

p ro s tu  za ow czarza ;  jak  się w tedy  n a zy w a ł ,  tego  ciekawa 

kron ika  n ie  doszła. Książę m iał kilkanaście tysięcy owiec, 

więc i owczarz był dobrze  p łatnym. A le  dla pana  in  spe 

Owczarskiego płaca  ta nie wystarczała . Trafił szczęściem 

jak  to mówią na  l i p ę , z której się dały  drzeć łyka  a że 

ksiaże miał komisarza co także drzeć łyka  umiał,  otoż jakoś 

z tej manipulacyi darcia wypadło,  że co ^roku po kilka ty­

sięcy owiec padało. Zarzucić  n ic  nie m ożna  b y ł o , kom i­

sarz  w  r a c f t n k u  p odaw ał  dochód  ze skór  owiec odeszłych. 

Ale  p ew n eg o  razu ktoś rozgniewany na kom isarza  doniós ł  

o tej spekulacyi  xieciu i byłoby źle b a rd z o ,  gdyby nie p o ­

czciwy sekreta rz  księcia, co w czas uwiadomił  komisarza. Oj 

m iałże  on  w tenczas dosyć k ło p o tu ,  owczarz ,  on  sam, żona, 

dzieci i m nóstw o innych  rozbiegło się do m ias teczek  za 

skupyw aniem  skór  owczych , i choć  ich to nie mało ko ­

sztowało  , jed n a k  gdy xiążę na  lustracją d ó b r  przyjechał, 

znalazły się  w  lamusie skóry, a co najzabawniejsza,  że było 

ich więcej kilkadziesiąt.  Książę zaczął się dziwić tej  s u p e r a -  

c i e , ale poczciwy sekreta rz  mu w y tłum aczy ł ,  że czasem 

trafiają się owce co m ają  po dwie skóry  na so b ie ,  a tak 

przez pośp iech  p o p e łn io n a  pom yłka  nie zwróciła uwagi 

księcia. Bo jakże wym agać  po k s i ę c iu , żeby wiedział iż 

owiec o dwóch sk ó rach  na  świecie n ie  m a ,  wszakże on 

wie z dośw iadczenia ,  że n ie jeden  go ze skóry o b ra ł ,  a 

przecież  ma skórę  na  s o b i e !

W  sku tek  takiego p rz y p a d k u ,  co n ie  m a ło  p ieniędzy 

i po tu  wypędził  kom isarzow i,  począ ł  p. kom isarz  doznawać  

jak ich  do tąd  nie m ia ł ,  w yrzu tów  su m ien ia ,  i dla tego  p o ­

dz iękował za s łu ż b ę ,  w yniósł  się na  Litwę, gdzie  zakupi ł  

duże  dobra  , a owczarz nie mając już  także co robić, p o ­

zbierawszy to co m ia ł  p ieniędzy i 5 0 0  owiec, k tó re  jak o ś  

zm artw ychw stały  i były u sąsiada żyda dzierżawmy na  p a ­

szy, w yniósł  się  do  Galicyi.

Mówiono dawniej że w Polsce ja k  kto chce. Otoż u  

nas,  żeby zostać sz lachcicem nie wiele  p o t r z e b a ; na jp rzód  

trzeba c h c i e ć , a p o tem  do swojego nazwiska do d ać  ski lub  

c k i,  i już  się człek jak o ś  szlachcicem poczuje.

S łysza łem  że jakiś nazywał się Dusibab, a  gdy się d o ro b i ł  

m ojatku nazywał się Dusibabskim, i uważał się za szlachcica. 

Nie dziw zatem  że nasz  owczarz z W o ły n ia ,  nazw ał  się  

przybywszy do Galicyi Owczarskim, i jak  m ów iłem , wziąw­

szy dzierżawę i dobrze  chodząc około in te rsó w  i owiec, 

m ó g ł  się zdobyć  na ty le ,  że sw ego j ed y n a k a  o dda ł  do  

szkół w Tarnopolu.

Ów uczeń  tarnopolsk i  b y ł  to dzisiejszy nasz ku l igo ­

wy intruz. Czego się w szkołach nauczył, tego  ani ja, ałii 

n ik t  zapew ne  n ie  wiedział i nie w ie ;  ale m u s ia ł  się o dda ­

w ać  astronomii,  bo w sk u tek  śc is łego badania  różnych  p la ­

n e t  niebieskich, n ad w eręży ł  zdrowie i m us ia ł  

aż do W ło c h  jec h ać  na  odpoczynek. P o dobny  wojaż w bił  

go n ies łychan ie  w  d u m ę ,  j e d n e m  s łow em  zrobiła  się z n ie ­

go na jnudnie jsza  szkatuła, a co gorsza  że to była  szkatuła 

de re  e t nom ine  p u s t a , bo  lubo  ojciec co p rzed  pa rą  laty 

p o szed ł  się  rachow ać ze skór  i owiec gdzieś na  tam ten  

świat, zostawił  nie  złą  fo r tu n k ę ,  syna lek  puszcza ł  jak  

m ó g ł  i co miał,  aż niewiele  zostało. Zostały je d n a k  m anie ry  

p a ń sk ie ,  i k iedy w  lakierowanych ciżmacb, w szkarpe tkach  

s r o k a ty c h , k tó re  dla większego zaim ponowania  n a m  p a ­

rafianom pokazyw ał ,  kiedy w obcisłym f r a k u ,  z czupryną  

.niby zafryzowaną, s tan ą ł  między nami krakowiakami do 

mazura,  i dla lepszego  rezonu, g łowę gdzieś tak  przechylił,  że 

mu czupryna  oczy zas łon i ła ,  a do tego  jak zaczął mijać się  

z tak te m ,  w tedy  nie mogliśmy wytrzym ać  od  śm iechu  i 

z aw o ław szy : In truz, In truz, wprowadziliśmy go w zły h um or ,  

tak że już  więcej do mazura  nie stanął.  Chciał on  w p ra ­

wdzie nam  pokazać, co umie, i po sk ończonym  m azurze  za­

w oła ł  na  m uzykę  żeby polkę  zagrała , ale nasz  s ta ros ta  z a w o ła ł :

-— A na co n am  tu  polki, wszak m am y nasze P o l k i , te 

nam  w y s ta rcz ą , rny kręcić  nie umiemy, ot tak  p ros to  M osa-  

nie, h o łu p c a  aż pięty zadzwonią, śmiało naprzód ,  oko w oko 

t an cerce  i ca łem u ś w ia t u !

Tu już  Owczarski zdesperow ał  i wyrzekłszy  się  tańcu, 

zaczął p an n y  bawić. Co to tam była dla n ich  za zabawa, 

osądzić m ogłem  gdy po d s łu ch a łem  rozm ow y z jed n ą  z na ­

szych krakowianek.

-— Powiadam  pani że nie ma jak W łochy!  Bo to wystaw 

pani sobie tam takie pom arańcze  tan ie ......



Nasza krakow ianka choć nie w ojażow ała, ale była 
sobie nie w ciemię b i t a , i lękając się zapew ne aby jej 
Owczarski nie zaczął wyliczać cen targowych w łoskich, 

sp y ta ła :
—  Czy byłeś pan w Rzymie?
—  A jakże byłem u papieża i u kardynałów parę razy 

na partyi. O bo też nasz papież to bardzo człowiek przyje­
mny, a najpierwszy kardynał tak mnie po łub ił, że mi dał 
drzewo krzyża świętego na pam iątkę, i prosił m nie jak 
drugi raz w Rzymie b e d e , abym do niego prosto zajechał.

—  A w W eneeyi pan by łeś?
—  Byłem, ale przyznam się p a n u , że mi się wcale nie 

podoba.
•—  Jakto , a kościoł S. Marka. A owe gondole przy bla­

sku, księżyca a karnaw ał ? Co za cudne muszą być w idok i!
—  Kościoł ś. Marka to poprostu  nasz kościoł ś. Jura  we 

Lwowńe, nic w nim innego nie widzę. Gondolę to każden mo­
że m ieć u siebie na stawie, ale co najmilsze to karnawał, 
bo to widzi pani te maski snują się po u licach , a jakie 
zabawne. Jabym był się bardzo dobrze b a w ił, ale miałem 
wypadek. Tu w estchnął okropnie.

—• A jakiż to jeśli można spytać?
—  Oto widzi pani te  włoszki są bardzo rom anso­

we , szczególną mają słabość do polaków, jak  którego zła­
pią co przystojny, dobrego imienia i bogaty, to już się od 
niego nie odczepią. Otoż słowo daję że jak się pokazałem 
na placu św. M arka, tak moje włoszki zaczęły k rzy czeć : 
u n o  p o la cc o , u n o  bello  p o la cco . Nie w iedziałem  gdzie się 
m am  zw rócić, bo to uważa pani wszystkie w maskach 
były; patrzę, upatruję czy z pod szlarki krepow ej nie będę 
m ógł coś zobaczyć. Ale cóż? słowo daję wszystkie oczy czar­
ne  jak węgiel. W tem  jedna z m asek trąciła m nie wachla­
rzem  po nosie i piskliwym głosem  zawołała : o caro . Słowo 
daje, nie wiedziałem co to znaczy, bo w'tedy jeszcze po 
w łosku nie u m ia łem , a mając wyżła który nazywał się 
Caro, myślałem że maska chce mię insultować. Ale kiedy 
myślę co tu z nią robić, maska włożyła mi bilecik do reki 
i szybko sie oddaliła. W  bileciku tym m aska zapraszała 
m nie na ju tro  do siebie do jakiś willi. Otoż słowo daje, 
kiedy nazajutrz wybierałem się na to 're n d e z v o u s , odebrałem  
rozkaz wyjechania natychm iast z W enccyi, bo ma.-ka, wy­
staw' sobie p a n i, ta  maska była ni mniej ni więcej, tylko 
sama —  pani Dożowa.

Byłbym w ybuchnął śmiechem szalonym, gdyby muzy­
ka nie była zagrała polonesa, tego tańcu narodowego, któ­
ry naw et Napoleonowi Pierwszem u się tak podobał, a 
k tóry dziś zapom niany, chyba tylko we Lwow ie, na balach 
uroczystych zobaczyć można. Dawniej każdy bal na wsi 
rozpoczynano polonesem , dziś jak się namnożyło polek tro tc - 
rów, tramblantów', polka mazurka, itp. nasż poważny taniec 
poszedł gdzieś jak stara miotła pod ławę.

P. Narcyz, nie przesiąkły jeszcze nowrą modą, po  sta­
rym  obyczaju chciał uszanować mairony polakiem. Stanał 
z p. Rejcntową w pierwszej parze, i para za parą snuły 
się w ieńcem  po sali, dalej odbijanego, dalej nieskończone­
go, krzyczał gospodarz i kiedy przez odbijanie doszedł do 
pary ostatniej, wtedy muzyka grać przestała , aż on znowu 
z inną tancerką stanął na czele. Taką koleją przeszedł

wszystkie poważne dam y, aż nakoniec na znak p. Kata-r 
rzyny, w polonesie przeprow adził całe towarzystwo do sali 
jadalnej.

W ieczerza nie była wykwintna, nie było tam ani ba­
żantów, ani pasztetów  s trażbu rsk ich , ani blanm angów, co 
to zwykle się nic udają, nie było modnych tortów , na któ­
rych często zęba trzeba ła m a ć , ale do wieczerzy stół był za­
stawiony obficie , a co największa, żc wszystko co było 
było sm aczne i dobrze zrobione. Kotlety, pieczenie sarnie, 
indyki, kapłony, sałaty, kompoty, a na deser galarety z 
rozlicznemi rodzajami ciast cukrowych, mogły pewnie każ­
dego nasycić; a przytem wino doskonałe, w ęgierskie w pra- 
dzie, nie dzisiejsze feslauęr albo szampan z pod Miszkolca. 
Byłto sobie zieleniak co się zow ie, co to i zdrowiu i kie­
szeni nicuszkodzi. Zdrowia często krążyły. Dam zdrowie, 
obyw atelskie, stanu niew innego itp. zaczęły ten drugi sze­
reg  toastów, aż nakoniec znowu muzyka zagrała polskiego, 
i gospodarz wziąwszy już jedną damę do tańcu , tym samym 
ordynkiem, co pierwej, szedł do sali tańców. Młodzież sta­
nęła z nowemi siłami i ochota do m azura, a starsi wrócili 
do sali jadalnej, bo tam z Bachusem  na piękne rozm ówić 
sie chcieli.

Ciekawy byłem  tych różnych libacyj i dla tego nie 
tańczy łem , ale przypatrywałem się poczciwej szlachcie piją­
cej , a piosnki które śpiewali dla pam ięci tu  spisuje.

Rej tych toastów prowadzili p. Cześnik i p. Odrowąż. 
Oba już po sześćdziesiąt kilka lat licząc, n ie  stracili ani tro ­
chę żywości i zdrowia, którem by się niejeden dzisiejszy 
lew w lakierach nie pochwalił. Oba lubieni w całym są ­
siedztwie, weseli zawsze, duszą byli każdego zebrania m ę­
skiego. Jużto praw dę powiedziawszy, do kobiet nie mieli 
oni tyle szczęścia , bo one się ich bały ok ropn ie , bo lubo 
grzeczni, jednak gdy czasem pałkę nalali, to i paniom sw o­
ją  rubasznością sadła za skore zalali jeszcze. P. cześnik 
jak  p. cześnik otarł się jakoś w stolicy, ale p. Odrowąż, to 
to domator, co jak w yszedł z konwiktu od Pijarów w e Lwo­
wie, tak jeszcze nigdzie nie był. Gospodarstwo, hulanki w 
okolicy, gdzie się urodził, zajmowały go całego, a choć był 
wdowcem i miał #dwie córki d o ro d n e , to jakoś nie mógł 
się ułożyć do kobiecego towarzystwa. Znały go też kobie­
ty doskonale. Odrowąż lubił nam iętnie k ra k o ^ ik a ,  a kie­
dy miarkę czasem p rzeb ra ł,^nuż dalej w pierwszą parę. 
B iedne córki musiały z nim tańczyć, a on wycinał h o łu - 
łu p ca i przytem śpiewał różne, najczęściej nie bardzo niewinne 
krakowiaki, szepcząc córce do ucha. «W acpanna tego nie 
rozumiesz zapewne!® Biedna córka czy rozumiała czy nie 
rozum iała, musiała udawać że nie rozumie, a ojciec się cie­
szył że takie ma córki niewinne!

Dziś oba z panem Cześnikiem, proszeni przez gospo­
darza, ułożyli sobie wszystkich popoić. Nie było im to tak 
trudnem  , bo oba mieli głowy doskonałe i nikt im w piciu 
nie sprostał. Zaczęli od zdrowia gospodarza. P. cześnik śpie­
wał do pełnego kielicha:

Od W acana do W acana,
Pijmy zdrowie aż do rana,
Pijmy z kielicha pełnego ,
W szak gospodarz w arta tego.
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A kiedy kielich ju ż  by ł w ypróżnionym , w tedy  pan  0 -  

d row ąż śpiew ał':

W ypił, w ypił, n ic  nie zostaw ił,
B odajże  g o , bodajże  go pan B óg b ło g o sław ił!

T e zw rotki p o w ta rzan o  przy  każdym  pijącym  a kiedy 

cała kolej o b e sz ła , p. Gżeśnik p o sz e d ł i p rzyprow adził pod 

rę k ę  p. K atarzynę. O drow ąż zd ją ł jej trzew ik  i uk lęknąw szy 

n a la ł w  n iego  w ina i za in to n o w ał:

P ók i kom ar z m u ch ą  m orza n ie  w yp ije ,
N iech  nam  nasza pan i p ó ty  zd row a żyje ;
Oj ty  kom arze, pij w odę  powoli,
N iech  nam  się pan i nażyje do w o l i !

A kiedy w ychylił, choć m u dużo w ina po  b ro d z ie  p o ­

c iekło , pan  C ześnik zaśp iew ał:

W ypił, w ypił co do k ro p e lk i,

N iech  żyje, n iech  żyje przyjaciel wielki...

T rzew ik  tym czasem  tak  w inem  n asięk n ą ł, źe  ju ż  dal­

si w ie lb ic ie le  p a n n y  K atarzyny tylko k ieliszek  w Trzewik

w staw iali i z kieliszka pili, co dosyć nam  dogodziło , bo

p ić  z zapo co n eg o  trzew ika  n ie  w iele było roskoszy.

Takim  try b em  szły  dalsze kielichy, a do każdego  by­

ła  jakaś" p io snka . S pam iętać  ich n ie  m ogę, bo  to w iele lat 

ju ż  i c ie rp ień  od teg o  czasu  m in ę ło ,  p rzypom inam  sobie

tylko , że p an  C ześnik  z p rzem ow ą w ystąpił, że to już
osta tn ia  kolej i z a śp ie w a ł:

A n ta łek  n ie  studn ia, a w ino n ie  woda,
Jedźm yż z panem  bogiem , g o spodarza  szkoda.

G ospodarz  w y stąp ił z n a jm o cn ie jszą  p ro tes tac ją , o św iad­

czając, że kto p rzed  śn iadan iem  w yjedzie, ten  chyba go n ie 

kocha. Na takie dictum  oczyw iście w szyscy zostali, oprócz 
h rab ieg o  i O w czarskiego. ł

K rakow iacy i k rakow ianki, choć  z żalem  w se rcu , p o ­

u b iera li się  w  suk n ie  'zw yczajne, a tym  czasem  nakry to  do 
śn iadan ia.

P rz e d  śn iad an iem  d o sk ijj^ ła  anyżów ka orzeźw iła w szy­

stk ich , a barszcz  z ru rą , b igos hu lta jski, k iełbasa  n a  kw a­

śn o  i zrazy dodały  sił now ych, i znow u jak  zaczęto przy­

taczać  p rzy sło w ie : «Po k id łbasie  nap ijw a sięn tak  jak o ś 

s ię  p iło . Młodzież dobyw ała osta tn ich  s ił w d rabancie , a 

sta rzy  pili na now o, i na  n ik im  n ie  znać było upicia. Z nać 

że  w ino zdrow e było, o Feslauerze  albo szam panie  n ik t w te­

dy  nie m yślał, a znajom a p iosnka  «W ę g ie r  Po lak  dwa b ra ­

ta n k u  p rzynajm niej tern się  spraw dzała, że po w inie w ę­

g iersk im  sz lach ta  i zdrow a i w eąpła  była.

W reszc ie  pani R afałow a zab ra ła  się  do w yjazdu, go ­

spodarz  w sadził ją  do pow ozu, ale pan  O drow ąż n ie  dał 

zam knąć drzw iczek i z kielichem  w ielk im  zaw o ław szy : « 0 -  
drow ąż naprzód® , zaśp iew ał:

A k iedy  ju ż  od jeżdżacie,
I nas sam ych zostaw iacie,
P am ię ta jc ie  żeście nasi,
A m y przyjacie le  wasi.

—  Do ciebie O d ro w ążu ! I O drow ąże pili po kolei a było 

ich  siedm iu . P o  każdem  sp e łn ie n iu  k ielicha p. C ześnik i 
sta ry  O drow ąż śp iew ał:

O jak  g ładko  w ypił, ani się  zaksztusił,
N iech m u B óg da zdrow ie, w szak go n ik t n ie  musi!!

Szczęściem  że n ie  było zim na, bo  w yszło  z g o d z in ę , 

n im  kolej nas w szystk ich  obeszła . N akon iec  p rzec ie  pani 

R afałow a ruszy ła, a i m y w ślad  za nią. D ow iedzia łem  sie 

późn iej, że p an i R afałow a n ie  darm o s ta ro śc in ą  była, bo p. 

N arcyz s ię  z je d n a  z je j c ó r e k • ożen ił, a m y także n ie  d a r­

m o byliśm y na kuligu , bo oprócz zabaw y pon ieśliśm y  do 

dom u pam ięć  przy jęcia  g o śc in n e g o , praw dziw ie  s ta ro p o l­

sk iego  i choć  to dużo lat m inęło , p rzecież  w sp o m n ien ie  

teg o  ku ligu  tkw i mi do tąd  w pam ięci, a w idząc dzisie jsze  

n iby  to zabawy, często  pom yślę  sob ie  : Oj n ie  tak , n ie  tak 
to  daw niej byw ało !

D ezydery H u ra lis.

Pisarze dzisiejsi.
i .

W ła d ys ła w  Syrokom la.
Ciąg dalszy

P ierw szą znakom itszą  p racą  Syrokom li s ą :  „D zieje l i­

tera tury  w  Polsce". J e s t  to książka w ięcej p o d ręczn a , dla 

chcącego  się  nauczyć h isto rji lite ra tu ry  ojczystej, n a  jakiej 

do tąd  nam  zbyw ało. W iszn iew sk i n ie  n ap isa ł „«historji® ale 

z w ielk im  tru d em  i nadzw yczajną e ru d y cją  p o zb ie ra ł do 

n iej m ate rja ły , i n aw et n ie  dokończył, bo go zaskoczyła  

choroba, a w  k o ń cu  i śm ierć . IJistorja  W ójcick iego  p o ­

w inna  się  raczej zw ać «w ypisam i» bo prócz  tych , n ie  m a 

w  niej ani u k ład u  ani p og lądu  h isto rycznego . P rzy toczen ie  

bow iem  tu  i ów dzie o d erw anych  zdań  recen zen tó w , n ie  s ta ­

now i jeszcze  h isto rji. W ójc ick i w te rn  także  g łów ny  b łąd  

p o p e łn ił, że z lite ra tu ry  o jczystej w yrzucił p isa rzy  p o lsk o -  

łac ińsk ich , jak o  do n iej n ie należących . O d eb ra ł tym  sp o ­

sobem  g łó w n ą  po d staw ę  n aszem u  p iśm ien n ic tw u , a m oże 

n a w e t je d e n  z najpo tężn ie jszych  jeg o  fdarów . P isa rze  b o ­

w iem  nasi, p iszący po łac in ie , są  w sk ro ś polakam i, a m oże 

n aw et w ięcej po po lsk u  czuli i m yśleli n iżeli dz is ie jsi p i­

sarze . Są to w ie lk ie , sa rm ack ie  p o stacie , p rzy stro jo n e  w 

rzynjską to gę. J e s t  tam  se rce  po lsk ie  i dusza  polska, tylko 

szata  obca, a m oże m niej obca, n iżeli dzisie jsza. D uch u -  

m arłeg o  R zym u odżył na p ó łnocy , w ziem i sarm ackie j w 

całej sw ojej św ie tn o śc i; śc ięty  p ień  na p o łu d n iu  w y p u śc ił 

tam  now ą lato rośl, a le  soków  pożyw czych dostarczy ła  m u 

ziem ia, na k tó re j ta m łoda  la to rośl w yrosła. To też  w edle  

tych  soków  sądzić n a leży  o d rz ew in ie , a soki te  były 

po lsk ie.

G łów ną w ięc zas łu g ą  Syrokom li pozostan ie, że w sw o ­

ich  D ziejach litera tury  iv Polsce, p o d n ió s ł i uw ydatn ił p isa­

rzy p o lsk o -łac iń sk icb , k tó rych  zu p ełn ie  po m in ę li W ó jc ick i, 

L.... Ł ... i E. D... (P iśm iennictw o po lsk ie  w zarysie).

W  Dziejach litera tury  w  Polsce k o rzy sta ł w praw dzie 

a u to r z n ag rom adzonych  do tego  m aterja łów , ale przyznać 

należy, że n ie  tylko u m ia ł je  po  m is trzo w sk u  obrob ić  i w 

całość  zw iązać , ale rz u c ił n aw et tu  i ow dzie kilka W ca le  

now ych  p o m y s łó w , pod n o sząc  n iek tó re  epok i i postacie, 

do tąd  zan iedbane  lub  n iew łaśc iw ie  p o ję te . M ianowicie w 

lite ra tu rze  ludow ej, tak  po m p aty czn ie  przez W iszn iew skiego
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do historji  l iteratury w prow adzonej ,  jakoby  ona  miała być 

alfa i om egą  cafej naszej przyszłej  oświaty, pisze z w ie k -  

szem  um iarkow aniem , n ie  odm awiając  jej p rzy tem  czci i 

znaczenia.  Natomiast po d n ió s ł  k lasycznych  naszych  p o lsk o -  

lacińskich  pisarzy, na  k tó rych  ł ac in ę  do tąd  z politowaniem  

patrzono, i aby nas ze ska rbam i tej naszej po lsk o - łac iń sk ie j  

poezji zapoznać, p rze łoży ł  najceln iejszych z n ich  na  język 

ojczysty.
o P rzekłady •poetów po lsko-iac ińskich»  są  d ru g ą  jego  

znamienitsza  pracą, o k tórej z kolei mówić będziemy. Trzy­

m am y się tego  p o rz ą d k u ,  bo okażemy późn ie j ,  j ak  wiele  

Syrokom la skorzysta ł  tak co do języka jak  i ca łego  toku  

snow ania  o b ra zó w ,  wczytawszy się w dzieła ty c h  poe tów . 

W e  wszystkich j eg o  następnych ,  sam odzie lnych  poetycznych  

u tw orach ,  przebija  ta sam a jęd rn o ś ć  i p o lskość  wyrażenia  

s i e ,  jaka cechuje  u tw ory  Sarb iew skiego  i S m o g u leck ieg o ,  

to samo se rd e c z n e ,  tęskne ,  rzew n e  uczucie, k tó re  wieje  przez 

wszystkie u twory  Jan ick iego  i Kochanowskiego.
Już n a  sam ym  au torze  "M argier a » «Deboroga» Chat­

ki w  le s ie !  i t. d. widzimy, czemby nasza p o l sk o -Iac iń sk a  

li te ra tura  m og ła  być dla nas, gdyśm y z nią lepiej się  za­

poznali . Zaprawilibyśmy się  na  niej lepiej do polszczyzny, 

niżeli na p isarzach polskich  naszej epoki.  W szystko  to, co 

nas  w języku i sposob ie  obrazowania  u Syrokomli uderza  i 

ujmuje ,  je s t '  ow ocem  s tud jów  tych  po lsko-Iac ińsk ich  p isa­

rzy. Język bowiem  polsk i  kształcił  się na  łacin ie ,  a p rze to  

przyjął w siebie i jej p ierwiastek. Kształcący się  n a  tych 

pisarzach, Syrokom la  kształcił  się w ięc  u  sam eg o  źródła ,  a 

n ie  w  tych m ę tn y c h ,  nieswojskich  krynicach, z jakich  my 

dzisiaj nasze  wykszta łcen ie  czerpać  m usimy. W  naszym 

d z is ie jszy m , c odz iennym  języku  przebija  prawie  c ,q . słowo 

w pływ  francuzkiej lub niemieckiej l iteratury, a chociaż oba 

te  wpływy duchowi naszej m owy w pros t  się  sprzeciwiają, 

przyzwyczajamy się powoli do nich, jak  dzieci do ro z tro jo -  

nego  klawikortu.

To też zaraz na  pierwszych kar tach  Syrokomli udarza 

nas  niezwykła jęd rn o ś ć  języka, i szczególne  jego  zwroty, 

k tó re  dzisiaj tylko przeczuc iem  odgadujem y, że są czysto 

polskie ; zachwyca nas  polski i prawdziwie  rzymski sposób 

obrazowania. N asłuchawszy się bo jowego  szczęku orężów, 

grzmiących to n ó w  tryum fu  z odn ies ionych  zwycięztw, zdzi­

wimy się n ie  mało,  słysząc te n  sam bojowy rycerski język, 

w  pieniach religijnych tak  lekki i melodyjny, jak  dźwięki 

arfy eolskiej. T rudno  uwierzyć, że te  sam e  Żelazn e s truny  

p o d  w praw ną ręką  lutn is ty  m ogą  m ieć tyle e te ru ,  tyle p rze ­

zroczy! Najdelikatniejsze uczucia m ają  tam odpowiednie  sw o­

je  barwy i cechy, e teryczny dźwięk jak  szelest  sk rzydeł  

motylich.

W  takiej to wypróbow anej  szkole ksz ta łc i ł  się nasz 

poeta, tam zbierał skarby, jakiemi dzisiaj nas  raczy.

Nie zaprzeczamy bynajmniej,  że p o lsk o - łac iń sk a  lite­

ra tura  nasza sk łada się po  części z tyrad  pochwalnych, pi­
sanych na  cześć kró lów  lub innych dygnitarzy państwa. 

Mając jad n ak  w iek  i ludzi owego  wieku na względzie, przy­

patrzywszy się bliżej ich postaciom, nie będ z iem y  się wca­

le  dziwić, że mogły ówcześnych  p isarzów n a tchnąć  do ód, 

ich czyny wychwalających. Poec i  owego czasu chwalili, bo 

było co chwalić, bo warci tego  byli i Zygm unt  i Batory i

ci wszyscy, co bliżej tych kró lów  otaczali. Zresztą  p o c h w a ­

ły  owe tyczyły się  osób pojedyńczych, znak o m iteg o  s ta n o ­

wiska, wysokich  u rzędów  i zdolności, i szcze rych  dla dobra  

p o w szech n eg o  chęci.  W ychw alan ie  takie, m og ło  ich p o ­

p c h n ąć  do większych ofiar i pośw ięceń ,  a dzieje na sze  p rze ­

konu ją  nas,  że tak było w istocie. I tak  chwali  n. p. 

K lem ens Janicki poe ta  tego  czasu, Krzyckiego, b iskupa  gnieźn.,  

chwali i P io tra  K m itę ;  ależ bo ten  Krzycki p o d a ł  poecie  

ręk ę  p o m o cn ą  wtedy, gdy b ę d ąc  ubogim  m ia ł  już  ze szkół 

w racać  do b iednej,  wieśniaczej zagrody, aby zamiast pióra 

wziąć sochę  do ręki.  P io tr  Kmita  wysyła  go w łasnym  ko ­

sztem do P ad w y ,  miejsca, dokąd  w tedy  m łódź  eu ro p e jsk a  

b ieg ła  po  światło.
«Gdyby żył w naszych czasach, p isze  o n im  S yro ­

komla, (niech to w spó łczesnych  nie obraża) p ew n o  zapozna­

ny zmarniałby  nasz poeta,  rzuciłby m oże  n ieo g rzan e  sp ó ł -  

czuciem  pióro,  ale w  troskliwym o n a ro d o w ą  chwałę  w ie -  

k u  XVI, w św ie tne  czasy Z ygm unta  s ta rego, znalazł rękę  

co go*wydźwignęła  na widownię i n ie  dała  zm a rn ie ć  m ło ­

dzieńczym talentom.))

Czyż wdzięczne poety  se rce  nie m og ło  wynurzyć  

swoich uczuć tak sz lachetnym m ężom, czy w  czasach Zyg­

m u n ta  lub B ato rego  n iebyło  cn ó t  obywatelskich, godnych  

pióra p o e tó w ?  Zaiste paneg iryzm  owego czasu n ieusypia ł  

n a ro d u  do g n u śn o ś c i ,  ale owszem  był  p o d n ie tą  do p o je ­

dyńczych ofiar i pośw ięceń ,  a mając najczęściej  za p o d s ta ­

w ę  uczucie  patryotyczne, czem się ono w ówczas wyrażało, 

więcej sk ierowany byłku podnies ien iu  narodu, nieżeli dzisiejsza, 

bez w zględna  apoteoza przeszłości  lub schlebianie  opinii  p o ­

jedyńczych  obozów, k tóre  z p isarza-kaznodzie ja  czynią po ­

spolitego, na ję tego  gladjatora. Każdy wiek ma swoje  c n o ­

ty i w a d y .f i  my je  m am y, ' 'a  któż się ośmieli  p ie rw szy  ka­
m ien iem  na nas rzucić?.. . .  Prze jdźm y celn iejszych pisarzy n a ­

szej literatury,  jaki j e s t  ogólny  c h a i^k te r  ich d ą ż e ń ?  Czyż 

oderwali  oni się* kiedy myślą od narodu, od kraju, czyż 

popadli  kieefy w kra inę  czystej abstrakcyi, w  k tó re jby  n a ­

ró d  swój z oczu st racić r n o ^ t  jak  się to p isarzom  innych  

n a ro d ó w  w ydarzy ło?  Nasi pisarze widzieli  tylko kraj i n a ­

ród  p rzed  sobą, dla niego pracowali  i pisali. , W szystko  

naginali do tego wielkiego, w spó lnego  uczucia ,  n ie  tylko 

poezją, obcym językiem  wyśpiewaną, ale ale n aw et  i wy­

obrażenia religijne stroją  w godło narodow e. .  To. też 
niemieliśmy sys tem atów filozoficznych ani sek t  religijnych 

w prawdziwem  znaczeniu tego  słowa, ale m ie l iśm y  ko n fe ­

deracje ,  k tórych osta tecznym celem  była  m niej więcej do­

brze  pojęta  korzyść kraju . Ktokolwiek g łos swój w kra ju  

podniósł ,  zawsze opiera ł  się na  uczuciu  patryo tycznem , chw a­

ląc lub ganiąc k ochał  naród.

Piszący po łacinie  Sarbiewski,  satyryczny Rej,  karcący 

występki Klonowicz, i walczący przeciw hery tykom  Skarga, 

są to pisarze narodowi,  kapłani  dźwigający n a ró d  do w yż­

szej ducha  jego  potęgi.  W  ten  sposób  m usim y  po jm ow ać  

pisarzy naszych i oceniać  ich zasługi.  A zas ługom  ich nie 

uwłacza bynajmniej,  jeźli idąc za w yobrażen iem  sw ego cza­

su, obcym językiem do n a ro d u  przemawiali.  Nie mniej 

są oni przeto narodow i i polscy, ja k  ich następcy,  pod  

rzym ską  togą  biją se rca  i uczucia polskie. N ie s to so w n o ­

ścią więc by łoby wykluczyć ich z l i te ra tu ry  na rodow ej ,  a
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jed y n ą  tru d n o ść , k tó ra  do tąd  byfa n a  p rzeszkodzić  że sze r­

sze ko lo  czytających n ie  m og ło  się  z nim i zaznajom ić, u ś u -  

n ą ł S y rokom la, przełożyw szy  ich  w yborn ie  n a  język  ojczy­

sty. Tym  sp o so b em  zrehabilitow ał nam  pisarzy, o k tó ry ch  już 

zapom inaliśm y, o d sło n ił nam  ich  sk a rb y  n iep rzeb ran e , 

z k tó ry ch  szersze  ko ło  publiczności k o rzystać  m oże.
(C. d. n.)

Rozmaitość.
* Torf. W iek XIX tak j e s t  obfity we wszelkiego rodzaju po­

mysły  i wynalazki , że nie dziwimy się  bynajmniej słysząc o jakich 

nadzwyczajnych odkryc iach ,  jak gdyby to były rzeczy  małej wagi lub 
zupełnie  pospol ite . W  ogóle zauważać m ożna ,  że szczególna oboję t­
ność  na wszys tko co n o w e ,  n ieznane ,  a nadzwyczajne,  napadła  więk­

szo ś ć ,  a zaledwie gdzieniegdzie  ty lko dadzą się natrafić pojedyncze 
indiw idua,  ciekawie s łucha jące ,  jak  o baśn iach ,  o onych m achinach 
angie lsk ich ,  parowych p łu g ach ,  nowym wynalazku p. Le Docte, lub o 
innych d z iw o tw o ra ch , któ rych nie  w id z ą c , prawie  j e s t  n iepodobień­

s twem  w  imaginacyi sobie  wystawić. Oboję tność  ta i że tak powiem 
niewia ra ,  opanowała  i nas w bardzo znacznej części ,  a naw et  można  

pow iedzieć ,  że nie  ma kraju w któ rymby się tak trudno  wszelk ie  n o ­
we wynalazki przyswajały, jak nasz. Przyczyny lego do jść t rudno ,  jak ­
kolw iek nie  bez znaczenia tu s ą :  b rak  kapitałów, oglądanie się na 

p rao jców  i często b a rd z o , niestety, brak wiadomości naukowych.  Dla 

czego w naszym kraju tak powoli doskonalą się narzędzia rolnicze, 
dla czego wszelkie  wyroby są tak drogie  i nie  mogą  wytrzymać k o n -  
kurencyi z zagranicznemi,  dla czego najkorzystn iejsze przedsiębie rs twa,  

bądź to  na akcje ,  bądź  jak iekolw iek in n e ,  nie mają zwolenników, 
jak  tylko przyjdzie wyłożyć gotowy g ro sz ,  choćby on się w  lat kilka 
i w  dwójnasób miał w róc ić ?  Odpowiedź na to  niech każdy sam utwo­

rzy, bo  niezawodnie  ile ludzi,  tyle zdań odmiennych.  Może kto o d p o ­
w ie :  narzędz i owych ro ln iczych nie  można  od razu zaprowadzać,  bo 
cóżby na to powiedzieli c h ło p i :  niechcieliby i nie  umieli robić.  Tym 
czasem zdanie  to j e s t  fa łszywe: znam g o s p o d ar s tw o ,  gdzie w jednym 

roku  wyrzucono przedpotowe pługi i płużyce i zastąpiono je  pługami 
D o m b as l ’a. Krzywił się chłop z począ tku ,  udaw ał ,  że niepotrafi robić, 
ale w idząc,  że to nie poradzi,  k ie ru je  tak doskonale  D om basl’e m ,  jak 

gdyby ukończył kursa w szkole Grignon. Tak w is toc ie ,  nie  ma n ie ­
podobieństwa do wprowadzania  rozsądnego now ośc i ,  tylko trzeba t ro ­
chę śmia łośc i ,  znajomości rzeczy i pew nego  stopnia  ryzykowania. 

W szakże F rancuz  zawsze powtarza:  kto nie  ryzykuje ,  nie ma nie.—  

Ale za nadto  odbiegliśmy od matery i :  miel iśmy mówić  o torf ie ,  o po ­
żytkach z niego i os tatecznie  o n ow cm , a nader  ważnem odkryciu, 

mate rya łu  tego dotycząccm.
Najprostsza p o s tać ,  w jakiej torfu na opał się używa,  znaną 

je s t  dobrze każdem u,  zbvtecznemby wiec było opisywać i rozszerzać 
się nad jego  przygotowaniem i użyciem. Bez porównania  ważniejszem 
je s t  zamienienie  torfu na węgiel opałowy, za pomocą  tlenia w s tosownie 
urządzonych stosach. Zyskuje on tym sposobem  wiele na swojej pal­
ności,  przybiera  nadzwyczaj małą obję tość  i z tego  to powodu prze ­
wożenie  jego  z miejsca na miejsce  nadzwyczaj j e s t  u ła tw ione.  Dalej, 
now o wynalezione sposoby nadzwyczaj silnego prasowania torfu przy­
niosły ogółowi konsum entów  niepomierną  us ługę :  raz dla t eg o ,  że 
podobnem  postępowaniem obję tość  jego  da się w sposób znakomity 
zmniejszyć; drugi raz ,  że przez to nabywa tak szacownych przymiotów, 

iż śmiało z najlepszym węglem kamiennym z Newcastle konkurencją  
wytrzymać może. Niech sobie kto nie  wyobraża,  że p ras sy  do tego 
celu  w Anglii używane,  są o mizernem jakiem c iśnieniu ; przeciwnie, 
to r f  prassowany, zwany peat coal (t. j. węgiel  torfowy), wytrzymuje 
c iśn ienie  JO, 000  centnarów, k tóre  na s tosownie  urządzonym apparacie 
30  razy na minutę  powtórzyć można. To też wyprassowany to rf  ma 
nadzwyczaj wysoką w a r to ść ,  wydaje  bardzo mało dymu i p o p io łu , wy­
wiązuje zaledwie n ieznaczącą ilość gazów i pozostawia po  spaleniu 
bardzo wiele  koksu. Popiołu  torfowego używają zwykle w Anglii do 
oczyszczenia kloak i utrzymują tym sposobem bardzo korzystny i sil­

nie  działający nawóz.

Wszystk ie  powyższe pożytki z to r fu ,  mianowic ie  też najnowsze 
wyżej wzmiankowane sposoby  przyrządzania zeń  bardzo d o b re go  i wy­

soką mającego wartość  materjału  o p a ło w eg o ,  postawiły go w osta t­
nich la tach w  rzędzie z najdroższemi i najn ieodzownie jszemi p ro d u k ­

tam i ,  podnosząc  tym sposobem  niesłychanie  wartość  mie jsc  w niego 
obfi tu jących, a dotąd zwykle jako nieużytki na mappach figurujących. 

Jednakże nie na tem koniec :  przed n iedawnemi czasy, znakomity  uczo­

ny, chem ik  Heichenbach, zrobił odkryc ie ,  czyli prościej mówiąc o trzy­

m ał  z torfu p ro d u k t ,  nadający mu o wiele wyższą wartość  i znacze­
n i e ,  niż to ,  jakiego d o tą d ,  nawet po  zas tosowaniu  angielskich wyna­

lazków, używał. Przy zet leniu torfu czyli zamienieniu  go na k o k s ,  od ­

dzielają się w  znacznej  dosyć  ilości właśc iwe m a te r je ,  znane pod 
ogólnem nazwiskiem związków Phenu low ych ,  w szczególności zaś : 

Kreozot,  Kupion ,  Paraffin, P i t taka l ,  P ic am ar ,  K apuomor i t d. g łów ­

ną ich is totę  s tanow i w ęg low odor  (węglik wodurodny) . Z tych to m a -  
teryj na bliższą uwagę zas łu g u ją : Krezot i Paraffin. Pie rwszy z nich 

(którego nazwisko pochodzi z g reck iego :  k reas— mięso i s o z o , — utrzy­

muję). ma obrzerne  bardzo zastosowanie  przy wędzeniu  m ię s a ,  albo­
wiem posmarowawszy je  roz tw orem tej m a te ry j ,  nabiera  takich w łas­

nośc i ,  jak gdyby w dymie wędzonem  było (w iadomo, że dym zawiera  

w  sobie niewielką ilość azotu.) Otrzymać go można ze smoły  torfowej 

(jakoteż i z każdej innej) za pomocą  najprostszej deslyllacyi.

(D. n.)
'  0  parę  stacji od  B er l ina , wsiadł do dyliżansu młody jakiś 

jegom ość  z o rde row ą  wstążeczką u fraka, i zajął je dyne  pozosta łe

mie jsce  na przedzie. Po niejakim czas ie ,  powiódłszy raz i drugi  b a -  
dawczem okiem po towarzyszach podróży, i upatrując znać coś szcze­

gólniej po tu lnego  w  siedzącym na przeciw siebie nie  młodym już 

c z ło w iek u , rzekł  do n i e g o : „ Je s tem  von  '  Landrath  tute jszego

obwodu.  Przyznam się panu, że nie  przywykłem nigdy siedzieć 
na przedzie karety.  P roponowałbym  m u  zatem zamianę miejsca,  

a w po trzebnym razie możesz  pan być  pewnym, że potrafię  to  sobie 
przypomnieć".  W  rzeczy samej,  wezwany z największą powolnością  
us tąpi ł swojego  miejsca. W  ciągu drogi Landra th  był  bardzo wesół, 

rozmowny, d o tyka ł  wielu rzeczy uczonych,  i jakby dla wynagrodzenia  
staruszka, obracał się do niego najczęściej , i ob jaśn iał mu w najpo­
pularniejszy sposób różne pytania naukowe.  Gdy nakoniec  dyliżans za­
trzymał się  w miasteczku ‘ gdzie Landrath  oświadczył,  że pozostanie, 

s ta ruszek rzekł doń z u k ł o n e m :
—  Chciejże mię pan zachować w  swojej ła sce  i pamięci!
—  Proszę  mi tylko powiedzieć  swoje  nazwisko 1 rzekł Landra th 

b io rąc  się do pugilaresu.
—  „Alexander Humbold t" .

Nowiny lwowskie.
‘ Dnia 1 Maja r. b. towarzystwo muzyczne otwiera w pomieszka­

niu sw o jem  pod Nrem 122 na ulicy wyższej ormiańskiej kurs  nauki 
śpiewu i skrzypców. Co do nauki śpiewu towarzystwo przyjmuje dz iew­

częta najmniej lat 1 0 ,  a ch łopców 9 mających.  Nauką dziewcząt  zajmie 
się  panna Julija A mbros ,  ch łopców zaś pan Wojc iech  Szmaciarzyński . 
Liczba uczennic  ograniczona na 16;  uczn iów  zaś :  8 ch łopców,  a 8 
starszych młodzieńców. Co do  nauki skrzypców, wiek  uczniów jeżeli 

nie mają nauk przygotowawczych,  ma być  od 10 do 13 lat.
Liczba u c z n i ó w  ogranicza się na 16. Nauką skrzypców zająć się ma p. 

Edward  Pleiner.  Opłata wynosi miesięcznie  1 Zr. 30  gr. z g ó ry ;  zu ­

pełnie  ubogim  uczniom opłata ta może byc darowana, po poprzedniem 
wypróbowaniu  zdolności. Przy przyjmowaniu ci z uczniów będą  

uwzględnieni,  którzy mają już poprzednie  ukształcenie  muzykalne. Chcą­
cy m ieć  uczestn ic two w nauce tej, m ogą  się aż do 26  kwietnia  zgła­
szać codzień w  kancelaryi towarzystwa od 4  do 6 po południu .

Sprostowanie.
W  artykule pod n ap isem : O dw iedziny u  M ick iew icza , umiesz­

czonym w Nrach J 3  . N o w i n ,  opuszczony zosta ł następujący ustęp: 
„Na zakończenie  mojej rozmowy z M., spyta łem g o ,  czy s w o je ,w łas ­
ne dzieła odczytu je?— ” „Nie chętnie  do rąk  je  b io rę” odpowiedział , 
u tw ór  bowiem poety, po svykonaniu, nie  odpowiada ideałowi w p o ję ­

c iu ,  i sprawia uczucie  niezadowolenia ."
Zamiast : Mickiewicz, powinno się pisać  Mickiewicz.
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Przyjechali od dnia 11. do  14-. Kwietnia do Lwowa.

P P .  Serda Jan z Doliny. Szczepański Franc, i Dylewski Ma­
ryan  z Stanisławowa.  Ginilewicz Grzeg. i W ik to r  Wład.  z Przemyśla. 
Łoziński Franc, z Jaśnisk.  Grochowski Antoni z Budynia. Turczyński. 
Jan j. Żółkwi. Rzewuski  Konst. z Gołogór.  Gostyński Stan. z Uniż— 
dycźówa. Szymanowski Franc, z Spassowa. Krzyształowicz Jan z Za-  
hów a.  Ochocki Józ. z Krakowa. Spodarew icz  Ign. z Przemyśla. Maj­
kowski Ab don z Złoczowa.

PP. Wasilewski P io tr z Uhrynowa. Kozłowski Ant. z Krotoszy­
na. Krzysztofowicze Ant. i Franc, z Trybuchowiec.  Witosławski Antoni 
z Koropca. Łopuszański Boi. z Czyszek. Ilr. Dzieduszycki Jan z Sie— 
chowa.  Zarzycki Tyk z Chotyłób.  Jarzemowski Woje, z Wolicy. Biliń­
ski Ant. z Huty. Kaczkowski Ign. z Bereźnicy. Fe lsztyńscy Lud. i St. 
z Boronczyna.  Thulie Sta. i A bancour t  Xaw. z Łowczy.  W ybranowski 
Alex, z Szolomyi.

PP. Krajewski Nik. z T urzego .  Zubr Fel. z Zoltąniec. Ilr. Bor­
kowski Sew. z Szuparki. Torosiewicz Kaj. z Sopowa. Kielanowski Tyt.  
z Kozłowa. Trzeciesk i Tytus z Bełżca. Krzyżanowski Jan z Kamionki. 
Nowakowski Mich. z Przyłbic. Hr. Borkowski Boi. z Przemyśla. T re t -  
te r  RonsL. z Krakowa. Gumowski Wikt. z Berezanki. Czerkaski Mich. 
z Bulkowa. Nahujowski Ant. z Czernicy.

W yjechali od dnia 10 do .14 Kwietnia ze  Lwowa.

PP.  Stefan Torosiewicz do Brzeżan. Antoni Romaszkan do Pod- 
hajec.  Stanisław Dobrzański do Daszawy. Józef  Zawadzki do Stryja. 
Aloizy Bocheński do Ottynowic. Erazm Lencewicz  do Zadworza. Ale­
xander  Swierzawski do Szczepiatyna.  E ugen  Strzelecki do Wyrowa. 
Fran . Łoziński do Jaśnisk. Hr. Mier do Dembicy. Jan Brzezowski do 
Roszniowa.  W ładysław  Komarnicki  do  Jackowie. Jan W ik tor do Zar­
szyna. Teofil Ostaszewski do W zdowa. T eo d o r  lir. Karnicki do Micha­
łowic. Alexander Szymański do Rzeszowa.

PP. Narcyzy Dziokowski do Derewacza. Jan Trochański do Czy- 
zyc. Alexander Kmietkiewicz do Magierowa. Marcelli Ciszewski do W o -  
ronowa. Anton Sa rnow ski  do Lawrykowa.  Bojmir Starzyński do De-  
ręwni. Stanisław hr. Lanckoroński.  Felix Bojowski do Cieszanowa. 
Ignacy Uniszowski do Hnizdyczowa. Leon Rzewuski do Podhorzec.  E u -  
stachiusz  Drohojewski do Łukawca.  Józef  Jasiński do Stanis ławowa. 
Włodzim ie rz  h r  Łoś  do  Dołżanki. Józef  hr. Starzeński do Mogielnicy.

PP. Felic. Zubr do Źółtaniec. Antoni Grochowski. Jan Ósmolski 
do Budynina. Zofia hr. Gołuchowska do Tarnopola.  Józef  Mysłowski 
do Zwiniacza. Józef Tarnowieeki do Mariampola, Jan Kubicki do Budo- 
mierza. Felix hr. Karnicki do Rogużna. Jul. Janiszewski do Łoszowa.

Kurs telegrafow any z W iednia 14 kwietnia o g .2 . popolud.
lAugsburg za 100 złr. 10 2 % Pożyczka 5 %  . . 7, 8 5 % .
Hamburg  za 100 tal. b ranco 7*7. Akeye banku . . . . 114-7
Londyn za 1 funt szterl. 10.5 Kolej północna  . . . 5090
Medvolan za 500 lirów 102 % Ob!, ind................................ 79
Paryż za 500 franków I I 9 ' / , Nowa pożyczka z loterya —

Agio duk. ces. . . . «■;/» Pożyczka narodowa 86 y5

D zisiejszy  kurs lw ow ski.
Gotówka

złr. kr.kr. | złr.

Dukat h o l e n d e r s k i ........................................................ 4 45 4 47
Dukat cesarski . ......................................................... i 46 4 49
Półimperyał  zł. r o s y j s k i ........................................... 8 12 8 16
Rubel p a p i e r o w y ......................................................... — — — .—

Rubel srebrny r o s s y j s k i ............................................ 1 35 1 56
Talar pruski . ............................................................... 1 29 1 31
Polski kurant i p i ę c i o z ł o t ó w k a .......................... -1 8 . 1 9
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 85 — 84 -
Galicyjskie obligacye indemizacyjne bez kuponu 78 — 78 50
5 proc.  pożyczka narodowa ................................ 86 — 87 _

Srebro ................................................................................. 103 —  ] 1.04

L w ów , 11 . K w ietn ia .
Na dzisiejszem targu p ł a c o n o :

p o  ' do
złr. | kr Złr. kr.

Korzec pszenicy o z i m e j ............................ 9 18 1 5  56;
« Z y t a ...................................................... 8 — 9 5 6 1
« J ę c z m i e n i a ........................................ 7 36 7 4 0
« O w s a ...................................................... 4- 2 4 4  56
« G r o c h u ............................................... 10 12 1 2  48
“ H r e c z k i ............................................... 0 48 7 2 4
« Ziemniaków ......................................... 4 2 4 8

_1

Sag drzewa bukow ego 15 — 15 2 0
» S o s n o w e g o ........................................ 11 2 0 -11 5 6

Cetnar s ia n a ......................................................... 1 4 8 1 5 0
« s ł o m y ..................................................... 1 4 2 i s :

| Garniec 5 0  stopniowej okowity bez opłaty — _
;

!
1

O głoszenie przedpłaty.

W  drukarn i zakładu naród. im. Ossolińskich,  nakładem W o j c i e c h a  
M a n i e c k i e g o ,  wyjdzie z pod p rasy ;

Ksigźka  do n a b o ż e ń s t w a ,
ułożona w edług nauki kościoła  św . rzym sko -ka to lick iego  

dla w ygody uczniów  w  szkołach parafialnych.
Drugie  wydanie, z do l iczen iem  Zbioru pieśni nabożnych, zwykle uży­

wanych i Sposobu służenia  do Mszy świętej.

Aby tę poszukiwaną, i pożyteczną ks iążeczkę dla młodzieży wie j­
skiej dostępną  uczynić, ogłasza się na nią prenum era ta  w jak najtań­
szej c e n i e :

na 12 egzemplarzy 4  złr. m k.
„  25 . —  pięknie  oprawnych 8 —  —  —

50 —  —  —  1 5 ----------------
„  100 —  —  —  25 ----------------

tj. p renum eru jący  100 egzemplarzy, otrzyma opraw ne książki w  cenie 
po 15 krajcarów !! 1

Podpisany nakładca uprasza Przewie lebne  Duchowieństwo,  Pa­
nów ; Nauczycieli szkółek trywia lnych,  i wszystkich p rawowiernych 
Chrześcian K a to l ików , aby swym wpływem przyczynić  się  raczyli do 
rozpowszechnienia  tej pożytecznej  dla młodzieży książeczki, której druk  
w  miesiącu kwie tniu ukończony,  a zamówiona  ilość egzemplarzy na ­
tychmiast pocztą na wskazane mie jsce  odesłaną będzie.

Tamże opuściła  p rasę: Książeczka do nabożeństw a majowego 
po d  ty tu łem : Miesiąc maj. pośw ięcony Boga-H odzicy dzie­
w icy  Mar ji. W  tej książeczce zawierają się : liozmyślania na każdy 
dzień miesiąca, o życiu z iemskiem i Opiece niebieskiej Najśw. Panny, 
porządkiem czasu ułożone, i d o  jej świąt  zastosowane, przez wydawcę: 
„Droga  do szczęścia prawdziw ego",  ozdobiona pięknym obrazkiem. C e­
na j ednego  egzemplarza 30  kr.  m. k.

P renumerujący  na 20  egzempl.  otrzyma sześć egzemplarzy w  
dodatku gratis.

(Adres): W ojcieh M auiecki,
uprzyw. dzierżawca drukarni narodowej 

(G. 107.  1 — 3). im. Ossol ińskich we L w ow ie .

Handel towarów  płóciennych,
woskow ych  i  herbaty

F R Y D E R Y K A  S C  I I  U B U  T l i  A
w e L w o w i e , 

przy rynku pod liczbą 1 7 5 ,  obok księgarn i pana  K. WILDA, 

poleca s w ó j  s k ł a d  

w na jlepszym i najświeższym doborze

chińskiej Pecco herbaty i prawdziwej rossyjshiej
karawanowej herbaty F e c c o ,

po następujących  cenach :
Nr. 1 Pecco herbata  czarna bez kwiatu, funt po 1 żłr. 20  kr,

» 2 » » średniej jakośc i z kwiatem » » 1 » 36 *
» 5 » » przedniej  » » » » * 2 » —  t»
» 4  » » bardzo przednia  » » » » 2 » 50  »
» 5 Herbata praw. ross. karawanowa » » » » 3 » —  »

» 6 » » » p r z e d n i a  » » i » 3  » 5 0  «

» 7 • karawanowa familijna » » 4  » —  >

» 8 » » » najprzedniejsza » » 5 » —  ■
Ostatni ga tunek herbaty  w  puszkach ozdobnych porcelanowych 

cala wielka puszka po 1 0  złr.
ś rednia  » » 8 »
mała » » 7 »

Wielki odbyt naszego handlu w tym w ła śn ie  ar tykule ,  ułatwia ' 
nam dos tarczanie kupującym świeżego zawsze i dobrego  towaru. —  
Zamówienia  pocztę z prowincyi  uskuteczniamy szybko i rzetelnie.

Dla uni knienia pom ył e k  pros imy na powy ż s z e  
o znaczenie  f irmy han dlu  z w r óc i ć  u w a g ę .

(G. 76. 5 — 15)

Wydawca i odpowiedzialny za redakcją : H. W. KALLENBACH. Z drukąrni Zakł. nar. Ossolińskich, dzierżawca W . MANIECKI,


